$ 
s-_) ; + 
174 8 GA z) ts; cd 
. ” 
= s: ° 
r "e 
p NSZ 


SZĄ M W, ZANA LN AN ANIANI 


"8 


MONITOR 
Nro XXXII. 
Na R. P. 1775, 
Dnia 22. Kwietnia, 


„O: Towarzyfiwie, 


Owarżyftwo, iet to złączenie 

wiela ofob na pewny koniec; 
ktory ma w fobie iaki pożytek po- 
wfzechny, koniec ieft to (kutek albo 
pożytek, iaki fobie żamięrzaią iftno- 
ści rozumne, y ktory ipofobić fobić 
pragną, iedność wielu ofob, ieft zey- 
ściem ich wolitdo zamierzonego od 
fiebie w powfzechności końca. Choć 
zaś przypulzczamy wyobrażenie Td- 
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watzyftwa w okryślenie prawa , nie 
trzeba ztąd wnofić, aby Towarzyftwo 
było ftanem koniecznie iftotnym y 
potrzebnym do ultanowienia Praw. 
Sciśle y rozfądnie, zważając, możnaby 
poymować Prawo na ten czas nawet, 
kiedyby Prawodawca nie mial iak 
tylko iednę ofobę podległą fwoiey 
wladzy: y to iedynie dla zbliżenia fię 
do rzeczywiftości, y fłanu właściwego 
rzeczy, wyftawiamy fobie Prawodaw- 


_cę rządzącego towarzyftwem ludzi. U- 


ważać przecie należy że to zlączenie 
ktore ieft między Prawodawcą y Pod- 
danemi, czyni między niemi nieiakie 
Towarzyftwo ale fzczegulnieyfzego 
gatunku, y można go nazwać Towa- 
rzylftwem nierowności. Prawodawca 
rozkazuie 4 poddani ftuchaią. 
Prawodawca więc ten ieft, ktory 
ma moc rozkazywania Z naywyżfzą 


wladzą. Rozkazywać ieft to iedno,co . 


rządzić wedlug woli fwoiey, albo z 


powagą y mocą przymufzenia fpraw , 
Tych co nam fą podlegli, y mowię, że | 
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Prawodawca rozkazuie z naywyżfzą 
potęgą, dla pokazania Że iako w To- 
warzyfłwie pofiada pierwfze mieyfce, 
tak wola iego iet wyżfza nad wfzel- 
ką inna, a wfzyftkie członki Towarzy» 
ftwa fa iey poddane. Nakoniec prawo 
rozkazywania nic innego nie ieft, ia- 
ko moc rządzenia pelnowladnie fpraw 
cudzych. A iako moc używania fwo- 
ich fil y wolności, nie ieft Prawem iak 
tylko tyle, ile rozum potwierdza ią y 
upoważa, za tym także potwierdze- 
niem rozumu Prawo rozkazywania 
pelnomocnie ufłanowione znayduie 
hę, 

To nas prowadzi do fzukania fzcze- 
gulniey, iakie fą grunta., według kto- 
rych można włożyć na kogo iakowy 
obowiązek, y wyciągać od niego po— 
flufzeńftwa y podległości. Ten zarzut 
left bardzo znaczny tak fam przez 
liebie, jako też przez (woie fkutki. Im 
więcey bowiem poznawać będziemy 
przyczyny ftanowiące władzą z ie- 
dney ftrony, á podległość z drugiey, 
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tym bardziey zoltaniemy wzbudzęni 
poddać fię w famey rzeczy y chętnie 
tym, ktorym pofłufzeńttwo winniśmy. 
Idzie tu, jakie f} zafadzenia prawa 
rozkazywania y podległości konie- 
czney, to ieft, te ktore fa uftanowio- 
ne w famey wfafności rzeczy y wyni- 
kaią cale z poftłanowienia iftności, 
ktorym fię przypifuią. 

Iako prawidla powfzechne, kiedy 
f} fprawiedliwe y dobrze gruntowne 
ftofuią fię latwo do wfzelkich przy- 
padkow fzczegułnych, idzie zatym że 
pierwfze grunta Prawodawftwa albo 
przyczyny na ktorych uftanowione po- 
winny bydź ułożone takim fpofobem, 
acz ie można ftofować przyzwoicie do 
wfzelkich nam znaiomych gatunkow. 
Przez to można będzie albo caleube- 
śpieczonym bydź o fłufzności prawi- 
del, albo poznać ieżeli maią przywa” 
ty. Oprocz tego poftrzegać można, 
iż nie pówinno znaydywać fię pano- 
wanie albo Prawodaftwo ani podle- 
głość właściwa y konieczna miedzy 
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iftnościami cemi ktoreby przez fwoie 
przyrodzenie, dzielności y fłan znay* 
dy wały fię w dofkonaley rowności, tak 
dalece żeby trudna bylo przypifać to 
jedney czegoby fię zarowno nie znay- 
dowało w drugiey; w famey rzeczy, W 
tym rozumieniu nie byloby żadney 
przyczyny dla czeżo przywiafzczanoe: 
by iaką nad innemi wladza y wprawia- 
no onych w podległość, żeby ciż nie 
mogli zarowno z temiż Prawami prze- 
ciwko nim ftawić fie. Gdy to iednak 
przyprowadza rzecz,do nieprzyzwoito- 
ści, wynika ztąd, Że ta rowność między 
wielo iftnościami wylącza wfzelkie 
między niemi poflufzeńftwo, wfzelaką 
zwierzchność y podleglość potrzebną 
jednych dla drugich, iako dwoch cię” 
Żarow rowność to fprawuie że fłaią 
w Środwadze,. Mufzą więc znaydy= 
wać fię w przyrodzeniu famym tych, z 
ktorych iednych chcemy poddawać 
drugim, przymioty iftotnie rożne, na 
jakich niożemy gruntować włafnośc 
ftarfzego y niżfzego. Ale zdania| Q 

| toz= 


. 3 ) 254 ( 83 
rozmaite względem oznaczenia tych 
przymiotow, 

Niektorzy rozumieją że fama wię- 
kfzość fil, albo iak mowią władza nie- 
przekonana, ielt prawdziwym y pier- 
wfzym gruntem wlozenia iakiego o- 
bowiązku y przepifywania Prawa, Ta 
wielkość wladzy daie wedlug Hobbesa 
prawo panowania, przęz niemożność, 
do ktorey przyprowadza drugich, opar- 
cia fię temu, ktory otrzymuie nad nie- 
mitę korzyść. 

Znayduią fię inni ktorzy przypifuią 
początek y grunt Panowanią wyśmie- 
nitości przyrodzenia, ktore nie tylko 
fprawuie, że iltność ieft niepodległa - 
tym wfzyftkim,ktore f3 niżfzego przy- 
rodzenia, ale nadto czyni że te ofta- 
tnie *zdaią fię bydź ftworzonemi dla 


pierwfzey. Tego mowią mamy dowod 
w poftanowieniu famym człowieka, że dusza 
rządzi iako będąc nayzacfievfzą częścia, y na 
tym zafadzaniu uftanowiona ieft władza człowie- 
ka pad źwierzęrami. To zdanie jeft Pufiendorfa. 
Trecie zdanie ieft Barbeyraka, według tego 
rozlądnego Pifarza, niemasz tylko jeden grunt obo- 
wiązku ogolny,do ktorego wfzyftkie fię inne fto- 
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fuia. ieft to nieco innego tylko podlełgość f wlas 
ściwa Bogu, ile że nam dał iftność a zatym może 
wyciągać od nas abysmy dzielności naize w tym 
używaniu mieli, do ktorego nas oce 
przeznaczył, 

Rzemieślnik, mowi, ieft niby Panem fwoiego 
dzieła y może nim według upodobania {wego 
rządzić. Gdyby fnycerz przeż (woią włalną dziel. 
ność mogł robić Pofągi żywe, to {famo dawałoby 
mu prawo żądania, aby członek jego rękami uro- 
biony y obdarzony od niego rozumem podlegał 
jego woli. Ale „Bog ieft fprawcą materyi y kfzrał- 
tu nafzych części, z ktorych iftność nafza złożona; 
ftworzył nafze ciała y dufze y nadał obym wfzy” 
ftkie dzielności, ktoremi fa przybrane, może więc 
iakie chce przepifywać granice tym dzielnościom, 
y ażeby ludzietyma nie innym poftępowali fpo- 
iobem. 

Roztrząsniymy więc te znacznieyfze fvftemata 
© początku y gruncie Prawodaftwa y pod |ległości, 
a nie zapomniymy ani O rożnicy potrzeby fizy. 
czney y moralney, ani O wiadomościach pierwia- 
ftkowych Prawa y obowiązku ktore fie wyżey 
wyłożyły. 

To założywszy mowić należy,że ci ktorzy gruns 
tuią moc przepifywania Prawa na famey więkfzo- 
ści władzy, albo na potędze, ktorey fię oprzeć nie 
podobna, uftanawiaią maxymę nietylko niedofta» 
teczną ale cale fałszywą. W famey rzeczy że nie je. 
ftem w ftanie oparcia fię komu,nie idzie zarym a- 
by miał Prawo rozkazywania, y abym ia był przy” 
mufzony podlegać mu z obowiązku, y uznawać 
wolą iego iako prawidło powfzechne (praw moich. 
Gdy Prawo co innego nie ieft, iako to, Co rozum 


, potwierdza, (amo to potwierdzenie ktore daie roz- 


kazuiącemu rozum, ufłanawia mu Prawo, a zatym 
przez konieczną potrzebę fprawuie w nas to zda. 
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© mie, ktorezowiemy obowiązkiem, à ten nas przy- 
wodzi do poddania fię ochotnie. Wfzelki więc o» 
bowięzek wymusza nieiakie przyczyny, ktore fu- 
mnieniem rządzą y nakłaniaią wolą, tak dalece że | 
idac za światłem własnego rozumu,.lądziemy iako- 
byśmy źle robili fprzeciwiaiąc fię nawet przy mo- | 
ey, à zatym nie mamy w tym Prawa. Krokol- 

| wiek zatym nie przywłafzcza inney przyczyny ia- 
ko więkfzość mocy nie daie doftateczney pobude 
| ki doobowiązania woli, Na przykład władza kto- 
| ra może mieć jftność zle czyniącą,nie daie oney ża* 
i dnego Prawa rozkazy wania y niebędzie nas mo- 
gło obowiązać do pofłufzeńftwa. Przeciwnie zaś 
JR pierwfzą radę rozum nam daje względem zle czy- 
U niącey władzy,aby figę oprzećoney, a ieśli można 
| pokonać oną, leżeli zatym mamy Prawo oparcia 
| fi, ieft zatym niezgadzziące fię z obowiązkiem po- 
| fiufzenitwa y cale go wyłącza, Prawda ieft że ie- 
, żeli widziemy,iż wielkie ufiłowania nafze by- 
| - dyby daremne, a nasz ódpor fprawiłby nam okro» | 
| pnieyfzą daleko niepomyślność, wolelibyśmy 
podlegać na czas chociaż z żałością, niżeli wy- 
| dawać fig na {zrych potęgi złosliwey. Na tenczas 
ł jednak ieftesmy przymu/zeni ale nie obowiązani, 
| cierpiemy mimo woli fkutki władzy wyżfzey, à 
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HH ~  podlepaiąc powierzchownie bunruiemy fie we- 

i w nętrznie przeciwko niey przez właściwe uczuw 

cie, co nam zoftawia zupełne Prawo fzukania roze 
zmaitych drog uwolnienia fię odisrzma włożone- 

go na nas, Niemasz więc na renczas obowiązku 

j własciwie nazwanego, niedoftareczny zas obo- 

| wiązek przynofi niedoftatek Prawa, Nie utrzymu- 

| ję tu niebe(piecznego wniefienia tego nie dobre- 

go zdania, dosyć ieft żem go przekonał přzez pra- | 
| widła pewne y oczywifte, | 
| Q dwoch innych zdaniach albo maxymach potym. 


